
Zaw ody caratu.
W wczorajszym numerze wskazaliśmy, jakie- 

mi środkami ratuje się cara t, zagrożony zewsząd. 
Całej oświeceńszej części narodu polskiego i mo
skiewskiego nie dowierza, w każdym widzi po
wstańca lub spiskowca lub co najmniej sprzyja
jącego powstaniu tak  w Polsce jak  i w Moskwie. 
Jedynie w masach żołdactwa i ludu, który in
stytucjami swemi utrzymywał w ciemnocie umy 
ślnie, ma zaufanie, a raczej liczy na to, że gdy 
zwierzęcym namiętnościom tych mas dozwoli bez
karnie pohulać, to wszygtko co jest oświecone, 
będzie albo w pień w ycięte, albo czołem uderzy 
przed caratem , i zda mu się na łaskę lub nie
łaskę.

Istotnie od pięciu tygodni widzimy ten sy
stem na całej przestrzeni dawnej Polski, zostają- 
cej pod jarzmem caratu , wprowadzony w wyko
nanie. Wszędzie żołdactwo moskiewskie wypo
wiada posłuszeństwo tym dowódzcom którzyby 
chcieli karność utrzymać, wszędzie rzuca się na 
m ordy , rabunek i pożogi. Do tego stopnia doszło 
iż dowódzcy oddziałów, pobici przez powstańców, 
usprawiedliwiają się jedną form ułką: „Żołnierze  
nie chcieli s łuchać ; zamiast bić s ic , rzucili się 
na mordy bezbronnych i rabunek , więc musie
liśm y klęskę ponieść, więc nie mogliśmy z zw y
cięstwa ko rzy sta ć , bo obładowane łupam i iol- 
nierstwo ścigać powstańców nie chciało.*

T ak samo jak  z żołdactwem , z którego ca
rat zrobił hordę rozbójników, postępują i z lu
dem polskim. Zaufani dowódzcy moskiewscy zwo
łują sołtysów i gromady i zachęcają do napadów 
na dwory, do chwytauia i mordowania wszyst
kich w surducie chodzących, do rabunku i rzezi. 
A że wszędzie między ludem znajdą się wyrzut- 
k i ,  więc już im się w kilku miejscach udało 
wciągnąć lud polski do wspólnictwa zbrodnicze
go, chociaż w ogóle środek ten zawiódł moskali. 
Liczyli oni na pochopność ludn do rabunku i 
rzezi, na jego nienawiść do szlachty, którą mo
skale długie lata podsycali, usiłowali wywołać 
powszechne powstanie włościan przeciw surdu
towym i wytępienie ich znpełne. Spodziewali się 
iż hordy żołdactwa moskiewskiego będą się przy
patrywać tylko z szatańskiem szyderstwem wy
rżnięciu miast i dworów, — a tu prócz kilku dro
bnych wypadków lud się nie tylko nie ruszył 
wcale, lecz w wielu miejscach wziął udział w po
wstaniu. Zdawało się cara tow i, że obecne po
wstanie poda mu sposobność wytępić polski na
ród do szczętu, że pod nożem i kosą chłopską 
zginie wszystko, co tylko ma poczucie narodowe

iż jest Polakiem, że zostanie tylko sam lud cie
mny na całej przestrzeni dawnej Polski, który 
prędko na szyzmę przeprowadzi i zmoskwici. 
Tymczasem carat doznał w tem największego 
zawodu.

Z jak ą  to szatańską] radością biuletyny mo
skiewskie donosiły o każdym surdutowym, o ka
żdym powstańcu, którego włościanie przytrzymali! 
Zacząwszy od owych kilkunastu osób w Chełm- 
skiem, których obałamucony lud z jednej wioski 
pochwytsł, aż -do zajść w Sandomierskiem pod 
Świniarami, najmilszą dla caratu jest rzeczą, gdy 
w końcu biuletynu może choćby zmyśloną podać 
wiadomość, iż cbłopi łapią podejrzanych i po
wstańców. Z jakim  to więc żalem patrzy on na 
rezultat swych usiłowań, iż nigdzie powszechniej
szego poruszenia włościan, nigdzie rzezi wywo
łać nie może, rzezi i rabunku, któreby były dla 
niego większą pomocą niż siotysięczna armia!

Co większa, puszczeniem żołdactwa na mor
dy bezbronnych, na rabunek i pożogi, zdemora
lizował carat armię moskiewską, uczynił ją  nie
zdolną do wszelkiej akcji. Wojsko, które nie ufa 
oficerom, nie słucha ich ślepo, jest hordą, mogą
cą wprawdzie zajmować się rozbojem, ale nie 
może staczać walki na polu bitwy. Ułatwił więc 
carat moskiewski powstańcom ‘ polskim zwy- 
cięztwo.

Lecz mordami i rozbojami żołdactwa i pod 
burzaniem do rzezi Indu nie tylko ten jedyny re
zultat osiągnął carat. Naród cały oburzył się na 
takie postępowanie. Najprzsciwniejsi powstaniu lub 
pbojętoi, na fen widok .rozruszali się i chwytają 
za broń, przekonawszy się iż^tzicz moskiewska 
nie czyni różnicy między lojalnymi a nielojalny
mi, że dla niej każdy Polak, który cokolwiek po
siada, jest wrogiem, którego obedrzeć do uaga i 
zamordować potrzeba. Odkąd zamki i pałace za
ufanych członków rady stanu i otwartych przy
jaciół Wielopolskiego rabować i palić poczęto, 
zrozumieli wszyscy, że nawet opieka rządu mo
skiewskiego nie zabezpiecza życia i majątku, że 

j  największe bezpieczeństwo jest w obozie powstań- 
j cÓi/r. Dopiero więc od rzezi moskiewskich rozpo

czyna się wzrost powstania, przyłączenie się do 
nich wszystkich klas. Doffiero od odezwy wiel
kiego księcia, powołującej otwarcie włościan do 
wspólnej z Moskwą walki przeciw powstańcom, 
przygotowującej rzeź powszechną, oddającej pod 
dowolność chłopów wszystką oświeconą część 
narodu, postanowiła cala arystokracja polska i 
szlachta przyłączyć się do powstania.

Carat chciał ratować się wywołaniem anar- 
chji, przewrotu społecznego. Rozbojami i rzezia

mi. chciał przytłumić powstanie. Tymczasem wy
padki poszły innym torem. Oświata, zwycięża nad 
barbarzyństwem; armia moskiewska, podpora de
spotyzmu, się rozprzęga, wszystkie klasy narodu 
łączą się solidarnie w powstaniu.

Oto są zawody caratu.

Sprawa polski, za granicą.
Paryż konferuje z Wiedniem, aWiedeń z Lon

dynem, w celu jakiejś interwencji dyplomatycznej 
za Polską. Z drugiej strony Sztokholm i Stambuł 
wpatrują się w zagadkowe oblicze Napoleona. A 
oblicze to ma się stawać coraz groźniejsze wobec 
Petersbnrga. Prefekci otrzymali zlecenie nie prze 
szkadzać w niczeir manifestacjom ludu francuskie
go na rżecz Polski. Minister spraw zewnętrznych 
Drouin de Lhuys m a, jak  słychać ze źródła do
brego, przyjąć urzędownie ajenta polskiego, mia
nowanego stale przy dworze francuskim przez 
dyktatora Langiewicza. Takiż sam umyślny ajent 
mianowany jest podobno i w Londynie. Prócz te
go Wiedeń i Sztokholm otrzymują swoich, a i w 
Stambule jest ajentura polska w obecnych okoli
cznościach nieodbicie potrzebną. Wreszcie sama 
debata nad sprawą polską w senacie francuskim, 
i ogłoszenie aktów dyplomatycznych dotyczących 
Polski, jest zjawiskiem cbarakterystycznem w po
lityce napoleońskiej, która się dotychczas obcho
dziła e carem jak  z jajkiem.

W wczorajszym numerze podaliśmy telegra
ficzną treść not niektórych? .jąjtfc przesłano od r_.. 
1855 z Paryża do Petersburgu. Najważniejszą z 
nich jest nota pana Drouin de Lhuys z dnia 18 
lutego b. r Konstatuje w niej minister francuski, 
iż Francja starała się zawsze oszczędzać gabine
towi moskiewskiemu trudności z powoda wypad
ków polskich. „Syropatjt jednak dla Polski są we 
Francji powszechne, a rząd francuski jest wobec 
nieb bezbronnym.“ Przypomina, że reprezentanci 
mocarstw rozstrzygli los Polski w Wiednin. Rząd 
franetTski nie zapomni wprawdzie, że stosunki je 
go z gabinetem petersb u rsk ie ' noszą cechę przy- 
jaeielskóści, ale też nie mógł taić przed panem 
Bitdbergiem że wypadki mogłyby stworzyć za- 
wiklania większe, a nacisk opinji publicznej mógł
by się stać bardziej imponującym. Życzeniem rzą
du francuskiego jest, aby Moskwa nie utrudniała 
położenia. Kończąc oświadcza minister napoleoń
ski, że Moskwa nie ebeąe nic dla Polski uczynić, 
postawi siebie sprzeczności z opinją publiczną, 
i stworzy tak dla Francji jak i dla siebie sytu
ację bardzo przykrą.

Wszystkie te noty pociamy dosłownie, skoro 
nas dojdzie ich osnowa.

W czasie debaty nad sprawą polską w se
nacie francuskim, ma rząd zamiar wytoczyć jasno 
i dokładnie całą sytuację i stan w jakim się znaj
dują układy dotyczące. Wzburzenie umysłów ma 
się coraz bardziej wzmagać we Francji z powo
du wypadków polskich. Wiele młodzieży fran 
cuskiej znajduje się jnż w drodze. Mówią na
wet głośno, że ma być utworzona Iegja z robotni
ków. Faktem jest przynajmniej, że 314 robotników 
paryskich listem otwartym wydrukowanym w L’0- 
pinion nationale oświadczyło swą gotowość uda
nia się do Polski, byle tylko komitet zapłacił ko 
szta podróży poza granicami Francji. Po innych 
miastach Francji liczne komiteta zbierają składki 
na podróż. Kilku młodych lekarzy opuściło Fran 
cję dia niesienia pomocy rannym na polach pol
skich. Równocześnie emigracja, zajmująca rozma
ite. posady przy zakładach francuskich, bierze dy
misję i wyjeżdża do kraju.

W Londynie 13. marca deputacja, z p. W 
Cos członkiem parlamentu na czele, wręczyła 
Palmerstonowi memorjal za spraw ą Polski, 
uchwalony przez mityng ^w British Institution. Me
morjal prosi królowe, aby rząd jej uczynił Mo
skwie przedstawienia, aby ją  wezwał do wstrzy
mania barbarzyńskich operacji i do cofnięcia po
boru. Prócz tego proszą obywatele Anglji, aby 
królowa wspólnie z innemi mocarstwami Europy 
nastawala na przywrócenie Polski jako narodu. 
Pan Cos oświadczył, iż memorjal ten jest wyra
zem sposobu myślenia robotników angielskich, 
którzy "póstan-JWTTfTIUirac^sfty rękom' ministerjal- 
nym, i wynurzyć się jasno. Robotnicy angielscy 
cznją, że Moskwa wobec Polski podeptała wszel
kie prawa, i że honor Anglji wymaga czynnego 
wystąpienia. Lord PalmerstoD zapytał, czy robo
tnicy angielscy 'życzą sobie nowej wojny z Mo
skwy na co jedeD z członków deputacji rz e k ł: 
T ak jest, zaprawdę chcą tego,-jeżeli tylko chodzi 
o Polskę. — Palmerston przyznawszy słuszność 
sympatyj dla Polski, obiecał wręczyć memorjal 
królowej za pośrednictwem p. Greya, ministra 
spraw wewnętrznych. —

Zaraz na początku powstania, kiedy gabine
ty ruszyły przeciw Moskwie, Gorc/.akow vyydał 
okólnik do posłów swoich, którego treść jest dość 
zajmującą:

„Smutne doświadczenia, jakie Moskwa poro
biła dotychczas z Polską, nie dozwaiają jej przy
wrócić taką w Polsce konstytucję, jak ą  car Ale
ksander I. był oktrojował. Co do koncesji, to 
Moskwa nie może uznać obszernego znaczenia,

Wspomnienie o Józefie P u ław sk im ,
twórcy konfederacji barskiej.

Napisał 
Karol Cieszewskl.

(Ciąg dalszy).

Zwalczeni pod Barem rycerze barscy, roz
prószyli się po wsiach wołoskich.

Krasiński skrywszy się w jakiejś wiosce „zu
pełnie stracił głow ę, jak to zwykle bywa, kiedy 
kto niezna żadnego układu i p la n u n ie b a w e m  
nadszedł i Puławski „z okruchami rycerstwa 
nadciągnął i Marjan Potocki, marszałek halicki. 
Po nich przyciągnęli także konfederaci litewscy 
pod marszałkiem Pacem starostą ziołowskim, 
„wkrótce po konfederacji barskiej związani, podob- 
nem nieszczęściem jako i barscy od Rosjan i puł 
ków królewskich w rozmaitych potyczkach po
bici."

Niektórzy radzili schronić się do Turcji. - 
Ale Turcy nie byli jeszcze uwiadomieni o powsta 
n iu i dopiero Wybicki z Kochanowskim pisali cre- 
dentiales dla wielkiego posła do Porty ottomań- 
skiej. Wysiano posła z listami, lecz ten przytrzy
many został w Chocimiu przez baszę, przekupio
nego od Rosji. Krasiński odchodził od rozumu. 
„Rosjanie doganiają, a naprzód iść do Turcji nie 
można. Basza przekupiony zbuntował jańczarów. 
a Grecy w Moldawji i Wołoszczyźnie przez emi- 
sarjuszów rosyjskich zagrzani, gotowali się bro

nić przewozu przez Dniestr." — Popłoch i rozpacz 
ogarnęła wszystkich.

W tem nadciągnął Joachim Potocki, podczaszy 
litewski, generał regimentu konnego, (który cho
dził pod tytułem królowej Jadwigi), „oznajmując, 
iż wysłał już gońca do baszy chocimskiego z pre
zentami i przełożeniem, iż do Konstantynopola sam 
jako  poseł pojedzie: ażeby zatem Polakom, przy
jaciołom Porty, schronienia przed Rosjanami nie 
b ron ił, bo za to własną osobą odpowie." Zwo
łano zaraz radę, na której zażarta rozpoczęła się 
walka. Smutną tę scenę tak nam opisuje W y
bicki, świadek naoczny:

„Zgiełk, tłum, nieład, Krasiński uniesiony 
furją, wyrzuca Puławskiemu publicznie zdradę, 
że przekupiony od Czartoryskich, związek prę 
dzej Diż należało podniósł; że nie czekał egze
kucji planu, który brat jego biskup kamienieeki 
ułożył, że.... ż e . .. Na co gdy odpowiedział P uła
wski, Krasiński — ja k  pomnę - -  rękę na niego 
podniósł w oczach moich! Gotował się znowu 
powy krwi rozlew, któremu przecież Potoccy, 
jedyni, którzy mieli tam powagę, zabiegli i zwa
śnionych rozłączyli. Z gorszenie.jednak rozeszło 
się po wszystkich stronach; słowo to.„zdradą" 
wyrzeczone przez marszałka nową w serca wszy
stkich rzuciło bojąźń i nieufność. Zupełna jnsub- 
ordynacja w pozostałem wojsku, w kilka godzin 
ledwo jeszcze kilkuset było. Rozpierzchnęli się 
gdzie im bezpieczeństwo radziło. Zamrużyli na 
to oczy marszałkowie, przeglądając trudność wy
żywienia w Turozech większej liczby skonfede- 
rowanych, a nie mieli ani nadzieji, ani planu 
do dalszych kroków wojennych. Dano więc na

reszcie każdemu woiność wracania do domu z za
leceniem, aby ducha narodowego ożywiać.*

Smutne to, bardzo smutne i — Oby nam było 
nanką!....

Skutkiem owej narady było, że Puławskiemu 
odebrano dowództwo nad wojskiem a oddano go 
Joachimowi Potockiemu.

Walki jednak nie nstały, bo Puławski uwa
żał-za swój obowiązek, radzić i nadal w rozpo- 
uzętem przez siebie dziele.

Co robić? — o to chodziło głównie w tej 
chwili wielkiej niedoli Imię Potockich „wiele 
znaczyło n Turków, tak iż go Turcy inaczej nie 
wspominali, tylko: Welika Potocka — przeto
wspomniony Potocki usilnie namawiał konfedera
tów, aby się ndać do Turka i żądać jego pro
tekcji. — Przeciwnie Puławski wszelkich sił do
bywał rozumu swojego, aby się konfederacja wy
niosła z Wołoszczyzny i udała się pod protekcję 
Józefa austrjackiego cesarza, jako pochop od 
niego do zawiązauia się i pomoc w czasie obie
caną mająca, przywodząc za przyczynę takiego 
zaufania wdzięczność, którą dom austrjaeki mieć 
powinien Polakom za oswobodzenie Wiednia od 
oblężenia tureckiego przez Jana Sobieskiego króla." 
Krasiński przyłączył się do zdania Potockiego. 
Tak więc, gdy „marszałek i regimentarz upornie 
chcieli walczyć wespół z Turkami, pewni że w ej
dą do kraju, wieazeni promieniem bladego icb 
księżyca — Puławski z innymi inaczej rzecz poj
mowali," licząc „na własne siły i chcąc działać 
zaczepnie."

Potocki przezwyciężył. Sprzeczne zaś to wi
dzenie rzeczy do tego stopnia poróżniło go z Pu

ławskim, że — jak  powiada Lelewel — „powziął 
niengaszoną do imienia Puławskich nienawiść i 
zaprzysiągł ich zgubę." —

Nowo obrany regimentarz był istotnie bardzo 
czynny i „duszą umierającego ciała. Dla niego 
jednego Krasiński miał względy, jemu nieco ule
gał, jego tylko słuchał."

Błąkali się tedy konfederaci od wsi do wsi, 
głodni, znękani, prześladowani. Moskale za ple- 
cyma — a przed nimi wzburzony Dniestr Smu
tne to położenie malaje dosadnie Wybio i-

„Nie było dość przewozów, jak to się po p o 
licji tureckiej i zdradzie Greków spodziewać było 
można. Zbijaliśmy tratwy i tak na los, popędliwy 
rzece , którą tyle razy zwycięzca Folak przeby
wał, strwożona drożynę swe życie poruczyła"....
„Doczekałem się jeszcze niedaleko brzegu widzieć 
ułanów królewskich, ja k  na brzegu ojczystym 
strzelali do przewożących s ię , jak  palono wsie, 
które nam dały schronienie. Na dobitkę wysłano 
mnóstwo emisarjuszów na Wołoszczyznę, aby nas 
jeszcze bardziej zaprzedać Turkom i Grekom Do
kazywano w przedajnej tłuszczy z łatwością wszel
kie okrucieństw a: Grecy nam nawet stndnie za
mykali i v?ody na ugaszenie pożerającego płomie
nia zabraniali. Musieliśmy zawsze jak zbrojnym 
karawanem przesuwać się w okolice Chocimia, 
bo inaczej zdradzieccy G recy, oddzie la) eh u 
zabłąkanych obdzierali, męczył: lub za yau .

-Potocki, podczaszy, pokazał S J  ^

stkieb gdyż był dość ™ *£ade . Q l
chocimskiego i śmiało D F
Powtórzył, że czeka rozkazów z Konstantynopola, 
1 tak baszę, zbrodnię swoją c/.ującego, zaląkł i

W y c h o d zi C O D Z I E N N I E  w y j ą w s z y  p o n ie d zia łe k .
* Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 3  złr. 60  cnt., na prowincji pocztą 4 złr. 50  out. 

Przedpłata jakakolwiek przyjmuje się enwszt*. Homer pojedynczy 10 cent.
Redakcja, administracja i ezpedycja pocztowa i miejscowa Gazety N .. odowej jest w kamienicy p. Groma- 
dzińskiej, przy górnej części Wałów hetmańskich, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie w y łą cz n ie  przedpłaty i in-

aeraty się przyjmują.

LISTY z pieniędzmi przesyłane być winny franco 4o Wydawnictw? G azety Narodowej * 8  L w ow ie. — LISTY 
reklamacyjne nie zapieczętowano nie ulegają frankowaniu.

Ogłoszenia, odezwy uwiadomienia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmują się w wydawnictwie „Gazety" 
od wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza po 6 cent., a na opłatę stępiową 30 cent-

za każdorazowe umieszczenie.

Czwartek 19. Marca 1893,



jakie przypisują zwykle „instytucjom narodo
w y m / stypulowauyra dla Polski na kongresie 
wiedeńskim, albowiem nie może ona zaliczyć woj
ska narodowego i finansów osobnych do rzędu 
instytucyj narodowych. Kartę konstytucyjną, na
daną przez Aleksandra I., rozdarło to samo zgro
madzenie narodowe w r. 1831, które odsądziło 
od tronu dynastję Romanowów, podobnie jak re
wolucja francuzka w r. 1831 zniweczyła Kartę z 
r. 1815, a rewolucja w r. 1848 kartę z r. 1831. 
Moskwa więc nie ma obowiązku wracać do tej 
konstytucji. Gdyby jednak miała rzeczywiście 
chęć przywrócenia je j , to w dzisiejszych stosun
kach jest to memożebnem. Szlachta polska, która 
się gromadziła około hr. Zamojskiego, nosiła się 
otwarcie z tendencjami rewolucyjnemi, podczas 
gdy szlachta podolska żądała w adresie do cara, 
aby przyłączono do Polski dawne prowincje, które 
wprawdzie niegdyś do niej należały, lecz dawno 
już zostały pochłonięte przez carstwo, i nigdy nie 
brały udziału w konstytucji z r. 1815. Byłby-to 
początek zmian terytorjalnycb, mogących pociąg
nąć za sobą nieobliczone skutki i znaczne roz
miary — gdyby z tego samego tytułu chciano 
reklamować Podole, L itw ę, Wołyń, Ukrainę, Ga
licję, Kraków , Poznań, Toruń, Gdańsk itd. Ta 
żądza anneksyjna, w ystępująca w czasie pokoju, 
pociągnęłaby wojnę o tw artą , gdyby Polska o- 
trzymała własną armję i skarb osobny. Naten
czas Polska nie wysłałaby do Petersburga adre
su z życzeniami, lecz wydanie wojny, „i miasto 
żądać dawnych swych prowincyj, odebrałaby so
bie je przemocą.“ —

Nie spodziewaliśmy się n igdy , aby Gorcza- 
kow argnmentował tak  loicznie.

La France donosi, że dykt. Langiewicz po
stanowił wydawać w Paryżu dziennik urzędowy 
po fnncuzku.

Na zakończenie dzisiejszego przeglądu do
damy, że w Paryżu krążą ciągle pogłoski wo
jenne. Marszałek Mac MaLon, przyszły dowódzca 
obozu pod Chalons, miał dwugodzinną konferencję 
z cesarzem, a komisarz rządowy do budżetu woj
skowego, złożył deklarację w komisji ciała pra
wodawczego, że cesarz życzy sobie mieć tego 
roku 600.000 wojska do dyspozycji

Ziemie N isk ie .
Moskale wysłali 13 b. m. parę tysięcy posił

ków Szachowskiemu i JBagraticuiu wi_Z-poleceniem 
aby zgnietli Langiewicza i wyparli na terylorjura 
galicyjskie. Posiłki te jednak nie mogły przebyć 
kolei żelaznej, bo w kilku miejscach mosty przez 
powstańców pozrywano, i liczne oddziały polskie 
krążą ponad koleją, czuwając abyich nie naprawio 
no. Zerwano wielki most pod Piotrkowem, pod 
Łazami i Porajem. Artylerji przeprawiać Moskale 
nie mogą. Bagiation i Szaohowski zamyślają po
dzielić się wawrzynami, odnieść się mającemi nad 
dyktatorem Langiewiczem.

Z Lublińca (na granicy pruskiej) donosi Br. 
Ztg., że d. 13. tuż za Częstochową oddział po 
wstańców zniszczył telegraf i popalił słupy wraz 
z materjałem mostu, podobnież zerwanego w po
bliżu na koleji. W tejże samej okolicy zaszła za 
raz potem potyczka, w której Moskale straci
wszy 39 zabitych pierzehnęli. Strata powstań
ców wynosiła 16.

WiŻoślaeb pod samem Wilnem pokazał się 
oddział puyTsićińców w sile 500 ludzi. Wysłana 
horda moskiewska nie zastała go już na miejscu. 
Szerzenie się powstania pod Pskowem na ostate
cznych brańc cb Litwy nie potwierdza się je 
szcze

W Poznańskiem wywołał manifest dyktatora 
wielkie uniesienie, tern bardziej, że jenerał Lan
giewicz jest ziomkiem tamtejszym i ma brata star
szego lekarzem w [Witkowie. Do Poznania przy
był z Berlina moskiewski pułkownik Krywonosów, 
i znosi bię codziennie z władzami wojskowemi, 
zapewne co do wykonania konwencji, której się 
rząd pruski ciągle jeszcze zapiera, a którą zawarł 
z Moskwą na wyraźne żądanie tejże.

Obywatelki warszawskie przesłały dyktato
rowi polskiemu adres wdzięczności i podziwienia, 
polecając go opiece Najświętszej Panny Marji czę 
stochowskiej.

Moskale stojący w [Częstochowie, poz osławi
wszy tamże słabą tylko załogę i 6 dział, wyru
szyli 12. b. m. do jJlkusza. Równocześnie i ze 

|Strzemieszyc posunęły się kolnmny moskiewskie 
za jen. Langiewiczem. OsoDy przybywające 
wprost z W arszawy mówią, i i  taia rząd narodowy 
mimo stanu oblężenia i surowości moskiewskich 
rozporządzeń, wywiera nieustannie swój wpływ, 
paraliżując w wielu względach działanie władz 
moskiewskich. Dzień w dzień urzędnicy polscy 
obchodzą pomieszkania, wydając rozkazy i wy
bierając podatki. Nie zdarzył się jeszcze żaden 
wypadek denuncjacji. Każdy płaci z ochotą 5% 
dochodów swoich na rzecz skarbu narodowego. 
Dekret moskiewski, nakazujący oddanie wszel
kiej broni na policję — pozostał zupełnie^bez sku
tku, chociaż wszystkim wiadomo, że hroni jest 
mnóstwo w mieście ukrytej. Komitet zagroził jak  
wiadomo śmiercią każdemu, ktoby złożył broń 
lub wydał kogoś trzeciego, że posiada takową. 
Groźba ta więcej zdziałała, niż wszystkie dekre- 
ta moskiewskie.

W Warszawie miano uwolnić z cytadeli Mi
kołaja E psztajna, który od grudnia siedział tam 
uwięziony za domniemaną godność członka komi
tetu centralnego i ministra skarbu. Jest chory. Oj
ciec jego zaręczył całym majątkiem, że się nie 
oddali z miasta.

Dyktator Langiewicz przesłał rozkaz do K ra
kowa, aby młodzież niedojrzała nie udawała się 
do obozów powstańczych. Zarazem rozporządza 
surowo, aby nikt ąję nie ważył brawować po bru
ku polskością swą lub odznakami patrjotycznemi 
i dawać tym sposobem rządowi austrjackiemu, 
który teraz bardzo umiarkowanie i lojalnie za
chowuje się względem powstania polskiego, po
wodu do surowszych kroków.

Dzienniki zagraniczne piszą wiele o*usiło- 
waniaeh Wielopolskiego aby się ułożyć z po
wstańcami. Układy te dzieją się z wiedzą w księ
cia. Jakiś biały, br. S. Poznańskiego, będąc 
w Warszawie miał rozmowę z margrabią. Ztam- 
tąd pojechał do jen. Langiewicza. Jenerab zapy
tał go, czy polecenia Wielopolskiego dotyczą tyl
ko osoby jego, czy także i armji polskiej. „I ar- 
mji" odrzekł interounujusz „Natenczas muszę 
złożyć radę wojenną" oapaił jenerał. Po odbytej 
naradzie wojennej zaś oświadczył: „Panie hra
bio! Przedstawiłem pańskie propozycje radzie wo

jen n e j. Rezultat jest taki, iż za godzinę nie rę 
czę za pańskie życie." Pan hrabia odjechał bez
zwłocznie. Wkrótce potem proklamowano w W ar

szawie dyktaturę, i powołano pod broń najbliż
szą klasę kontyngen8u powstańczego.

Czytamy w Ostsee Zeitung następujące wia
domości z W arszawy:

„Od chwili mianowauia w. księcia naczel
nym wodzem wszystkich wojsk konsystujących w 
królestwie Polskiem, znaczne oddziały posiłko
we wysełają z Warszawy koleją żelazną w różue 
strony. Zdaje się, że w. książę zamierza zgnieść 
powstanie wielkiemi siłami na wszystkich pun
ktach. Ale i powstańcy nie marnują czasu, tyl
ko wszelkiemi środkami starają się wzmocnić i 
przerzedzone szeregi skompletować.

 ̂ „Przedwczoraj w nocy *500 ^młodzieży wyni
knęło się cichaczem z Pragi i udało się połowa 
na północ a połowa na wschód. Wilią wychodu 
przekradali się pojedyńezo przez Wisłę pro
stym traktem pragskim i zebrali się nocą na P ra
dze. Początkowo mówiono o kilku tysiącach, co 
jednakże później nie potwierdziło się. Większa 
część tych sześciuset młodzieży była doskonale 
uzbrojona; należeli oni do wyższego społeczeń
stwa. Młodzież akademicka Warszawy znów nie 
usłuchała rozkazu komitetu centralnego, wzywa
jącego do wychodźtwa. W prawdzie wyszło już 
około 150—200; jednakże więcej jak  500 zdoluycb 
do boju (?) chodzi na wszechnicę, gdzie odbywają 
się regularnie odczyty. Z tej przyczyny młodzież 
akademji krakowskiej, która wstąpiła w szeregi 
pow stania, przysłała temi dniami kolegom war
szawskim k ą d z i e l  i p r z ę d z ę  jako oznaki po
gardy za ich tchórzostwo" (same fałsze),

Wszystkie dzienniki polskie i zagraniczne 
porównywują moskali z drapieżnymi wilkami, z 
rozbestwionemi dzikiemi zwierzętami. W rzeczy
wistości zaś, rozbestwione te dwunożne zwierzęta 
w dzikości i pomysłach okrucieństwa prześcigają 
czworonożne, a poiównanie faktów pod wzglę
dem psychologicznym zdoła może sprawdzić po
krewieństwo natury moskali z dzikiemi zwie
rzętami.

Znane jest powszechuie dokładne opisanie 
polowania na wilki na stepach ukraińskich, gdzie 
porą zimową pojawiają się stada zgłodniałych 
wilków po kilkadziesiąt i więcej w jednem miej
scu. Polowanie na wielką skalę odbywa się w 
ten sposób: zaprzęgają dwa wypróbowane biegu
ny do sani głębokich, otoczonych drabinami i na
jeżonych ostrzem licznych kos ze wszystkich stron. 
Sanie obsiada sześciu najcelniejszych strzelców 
plecami do siebie zwróconych yy około, a pomię
dzy siebie kładą mnóstwo broni wszelkiego ro- 
dzajn. Konwój t%  zbrojny wyjeżdża nocną porą
0 milę w głąb puszczy 1 slaje na drodze dobrze 
ntartej. Jedeu z strzelców naśladuje beczenie 
owiec i pisk innych domowych zwierząt, — czem 
wywabia z krzaków z początku kilka, k ilka
naście wilków, na koniec cale stado. Wtedy 
ruszają sanie kłusem wolnym — wilki zbliżają 
się; sanie pomykają co raz raźuiej, drapieżne 
zwierzęta puszczają się pędem w pogoń, a kiedy 
dostatecznie zbliżyły się — pada pierwszy celny 
strzał i powala kilka wilków, wtedy to całe sta
do rzuca się na swoich braci i rozdziera rannych 
w kawałki, a pokrzepiwszy się krw ią ciepłą, 
rozpoczyna wściekłą gonitwę za strzelcami.

Któż nie zna krwawych scen Wąchocka a 
dziś świeżych w Krakowskiem i na Podlasiu? 
W tych miejscach polscy obrońcy wywabili stado 
drapieżnych moskali, które się rzuciło na nich; 
a zaledwie padł pierwszy strzał, który ugodził 
w piersi oficera moskiewskiego, postępującego 
na czele hordy, wnet rzucają się moskale Da 
swego brata, z przeraźliwym krzykiem obdzie
ra ją  rannego i zostawiają nagie drgające ciało 
na polu, a po tym czynie, pokrzepieni krwią rzu
cają się na powstańców, ale przejęci celnemi 
strzałam i, uciekają, a w ucieczce mordują, palą
1 piją krew bezbronnych starców, kobiet i dzieci.

Następujący opis tych dzikich pohulanek, 
stwierdzających najlepiej pokrewieństwo hord mo
skiewskich l  dzikiemi zwierzętami, podaje korę 
spondent warszawski Czasu z 11. b. m.

„Rozpocznę od wiadomości, należącej do stra
sznej , krwawej a obsze'nej kroniki opisującej 
mordy i barbarzyństwa rosyjskie.

„Szesnastu ludzi konnych, jadących za rekwizy
cjami ścigaui już przez kozaków, przybyli nadedniem 
d. 5. marca na odpoczynek do folwarku\Szydłowina 
pod Ratrykosami w okolicach Siedlec , fam chcąc 
odpocząć zamknęli się w stodole i w oborze. Le
dwo zasnęli, o godzinie pół do siódmej rano wpadł 
liezny bardzo oddział kozaków, otoczył cały folwark i 
dał ognia. Powstańcy nie widząc ratunku przed prze- 
m agającą siłą , poddali się i broń oddali kozakom. 
Kozacy ledwie broń odebrali, wydali przeraźliwe 
krzyki radości i poczęli wyciągać bezbronnych 
ze stodoły i obffry na pole, oziminą zasiane, za 
»todo'ą o 50 kroków, i tam każdemu kazali ro
zebrać się do naga i z ręcznej broni do nich 
strzelali. Niedobitych cięli pałaszami po piersiach, 
po plecach i rozżynali im brzuchy. Te nieszczę
śliwe ofiary nurzały się we krw i, przy okropnym 
ję k u , nim życie z nich uleciało. Żołdactwo zaś 
popełniając te mordy z wściekłością i z szatańską 
uciechą komenderowało głosami powstańców: „Pa- ,

nowie kosynjery, pikinjery naprzód" albo „hurra 
na Moskali" itd. Gdy Jaśka lokaja wyciągnęli i 
rozbieraP go, mówili: „A ty wot oficer, my cię 
oporządzimy." Klnąc ciągle moskiewskiemi słowy, 
przedrzeźniali konających jęk i!  „aj! a j! aj !“ 
A wydając podobnie wściekłe i dzikie głosy i 
śmiechy radości, krajali pałaszami piersi i taką  
igraszkę odbywali na 15 ciałach , prawie przez 
godzinę. Wszyscy zamordowani przez tych mo
skiewskich kanibalów , byli to miedzi ludzie ; 
sześciu od razu skończyło życie. (Jednemu za
brali 11,000 złp ) Pięciu pokaleczonych chciało 
szukać ocalenia w ucieczce, trzech z nich od 
kul padło, a dwóch cudem znikło. Zabiwszy ofia
ry , spalili stogi słomy, siana i zabudowania fol
warczne , i przypadli do mieszkańców wynoszą
cych rzeczy z dom u, w którym nikt zabity nie 
został z łaski Boga , chociaż Moskale w okna i 
do ludzi strzelali. Po dąkonanin mordów, odzy
wali się: „Patrzcie, to wasza krew polska, pij
cie ją ;  my tak wszystkich Polaków wyrżniemy" 
i znowuż komenda powstańców i inne wściekłe 
uciechy barbarzyńskiego tryumfu na bezbronnych 
ofiarach i

„Ciała zabitych, obnażone, złożywszy na wo
zy . zakryli je  słomą i zawieźli do o 2 miie od
ległych Siedlec, gdzie przedstawiwszy je  jenera
ło w i, odebrali podziękowanie za zwycieziwo i 
obietnice nagrody. Ludzie, którzy wzięli trupów, 
z rozrzewnieniem opow iadali, że w drodze trzech 
dawało znaki jeszcze życia; jeden z pod ciał pod
niósł głowę i w yrzekł: „Dajcie pić." Żołdactwo 
krzyknęło ła jąc , aby milczał. Drugi odezwał się: 
„Zimno, przykryjcie" — zrzucili z mego słomę. 
W Siedlcach tych trzech złożyli w lazarecie, 
gdzie zaraz umarli. Dwumilowa droga naznaczo
ną była krwią tych nieszczęśliwych ofiar. Jeden 
z obywateli co przywiózł im owies i, zajechał 
do studoły, padł także ofiarą. Wszystkie szcze
góły podane o tych mordach, wyjąłem z rapor
tów urzędowych rosyjskich. Ciekawi jesteśmy, 
jak i będzie rezultat tych raportów. Zapewne w. 
książę jak  ów jenerał w Siedlcach, podziękuje 
im za zwycięztwo i da po rublu nagrody. Dzi
kość moskiewska przechodzi granice wyobraźui 
ludzkiej. Są oni dzisiaj okrutniejsi od Tatarów i 
równają prawie ludożercom afrykańkim.

„Piszą mi z Radomia d. 4. m arca: „Dowiadu
ję  się, że o godzinie 4. Moskale mają tu zamor
dować według formy, f. j. wykonać wyrok śmier
ci przez rozstrzelanie na Jasińskim Auguście 
Ujęty on został 23. stycznia w  Szydłowcu. Jest 
to dymisjonowany porucznik gwardji moskiewskiej 
w której służył lat 8. Kiedy dziś zrana kapelan 
pułkowy poszedł do jego więzienia i oznajmił 
mu, że ma się przygotować na śmierć, odrzekł 
śmiało: „A dobrze; sądziłem, że mnii powieszą." 
Następnie ukorzył się bardzo w duchu religijnym, 
padł po spowiedzi do nóg kapelanowi, a nawza
jem kapelan jemu, otrzymał najświętszy sakra 
ment, i czekał odważnie dopóki nie nadejdzie go
dzina. Obok tego wyroku mają wykonać inne, 
pędzić przez rózgi 9 jeńców, mieszczan z Szydło
wca. O godzinie 3. po południu, przed więzieniem 
ksrnem stanął pluton piechoty pułku rnohile- 
wskiego, a nie wielka gromadka eiekawycn sta
ła w pobliżu. Wychodzi z więzienia mężczyzna 
około lat 40 w czapce okrągłej z baranem si
wym i w bundzie szarej Twarz blada (może z 
powodu 6tygodniowego ścisłego aresztu o głodzie) 
ale chód i wejrzenie śmiałe. Skoro go tylko nie 
wielki nasz tłum spostrzegł, rozległy się łkania i 
płacz głośny, szczególniej kobiet, bo każdy pra
wie przeczuwał, co się z nim stanie. Ofiarę tę, 
nie pierwszą w kraju, choć pierwszą w Radomiu, 
zaprowadzono na plac przytykający do szosy 
warszawskiej, rozciągający się po za koszarami 
między droga prowadzącą do Kozienic i do War
szawy, gdzie oczekiwał od godziny oddział d ra 
gonów i kilka kompanji piechoty, a prócz tego 
był tu ksiądz bernadyn, który po odczytaniu 
wyroku śmierci, udzielił osądzonemu ostatnie po
ciechy religijne. Zawiązano mu oczy, włożono nań 
worek hiały bez ot wora u góry, głowę zasłania
jący, i przy odgłosie dziko brzmiących trąb i 
bębnów, przeprowadzono jeszcze o paręset kro
ków do słupa, przy którym zaraz wykopany był 
dół. Na widok idącego w tym śmiertelnym stro
ju naszego męczennika, donośne jęki i płacze da
ły się słyszeć. Kiedy jnż przywiązano go pod 
pachy do słupa, wysuwa się naprzód 12 żołnie
rzy i dają ognia razem. Jasiński s to i, tylko gło
wę zwiesił; po upływie 5 minut jeszcze o poło
wę bliżej mety, wychodzi innych 4 żołnierzy i 
strzelają. Ciało ofiary pochyla się, widocznie drga. 
Po upływie drugich 5 minut rzucają się zabójcy, 
odwiązują go i zakopują zaraz w dół przygoto
wany. Inni skazani na rózgi czyli pałki w liczbie 
9, byli tu wcześniej przyprowadzeni, aby byli 
świadkami śmierci niewinnego. Jeden z nich już 
prawie starzec (a byli i m łodsi, prawie dziecij 
rozebrany nawet został do koszuli. Zaraz miał 
być wyrok wykonany. Tylko doktor sztabowy 
zaopinjował, że dziś mający być zabici kijami, 
kary tej odcierpieć nie mogą bo są chorzy, od- 

[ łożono więc wykonanie wyroku."

ułagodził Tymczasem wysłano do Konstantyno
pola, a my z resztą pieniędzy i bagażów zakupy
wali jak  mogli n łakomego T urka momentalne 
przynajmniej bezpieczeństwo i żywność"

„Położenie nasze było okropne. Wyparci z- 
ojczyzuy, zostawiliśmy na zemstę wściekłości braci 
naszych. Z nieśmiałością spoglądaliśmy jeden 
na drugiego, łzy i westchnienia były naszym ję 
zykiem. Zdarzało się , iż każdy, jak  to zwykle 
w takim razie bywa, miał coś drugiemu do wy
rzucenia: i któż z nas wreszcie był wolnym od 
tych tajnych wewnętrznych wymówek, które w 
niedostatku cierpliwości osłabiony tworzy umysł? 
Rozprószyliśmy się na różne strony w chocimskiej 
ziemi" ...

Los ten dzielił i sędziwy Puławski. Truda
mi znękany, bolejący nad niepowodzeniem konfe
deracji, złamany straszną potwarzą, rzuconą przez 
własnych braci na czyste imię jego, daleki od 
wszystkich swoich i trwożny o los ic h — drżącą 
ręką zbił małą tratewkę i w towarzystwie jedne
go wiernego towarzysza, puścił się na Dnicsir
wzburzony.

Fale rodzinnej rzeki nie pohtanęły jednak 
szlachetnego starca. Blady i łzami zalany stanął 
Da niegościnnej wołoskiej ziemi, nie wiedząc że 
nad siwą jego głową krążyła już klątwa więzie
nia i śmierci.

18. Na ziemi tureckiej.

Mimo tych klęsk na Podolu, po wszystkich 
zakątacb ziemi polskiej coraz nowe powstawały 
konfederacje, i jak  ów snmk stugłowy, w coraz 
świeże odradzały się siły.

W Wielkiej Polsce Ignacy Malczewski mia
nowany marszałkiem , urósł w siłę 4000 ludzi. 
W Litwie Szymon Kossakowski krążył i szczęśli
wie się Rosjanom zastawiał. W ziemi dobrzyń
skiej Mazowiecki „człowiek m łody, odważny i 
na wszystkie wypadki przedsięwziętego dzieła 
determinowany," trzymał się dobrze aż do skoń
czenia konfederacji i „ostatni broń złożył." W o- 
kolicy Gniezna Antoni Morawski, rzeźnik gnieź
nieński, swą sprawnością i śmiałością trwogę siał 
pomiędzy Rosjanami. W Sieradzkiem i Krakow
skiem, „urody wspaniałej i pięknej twarzy" Bie- 
rzyń-iki, „kilku tysiącom przywodząc trudził Dre- 
wicea i wetował poprzednie straty." W ziemi war
szawskiej utworzona konfederacja pod marszał- 

I kiem Tressenbergiem ntrzynr. wała związki z sto
licą i niepokoiła rząd, a „świetne lubo niewielkie w 
puszczy Kapinowskiej pokazanie się Bacbowskie- 
go,“ przestraszyło niemało Repnina i króla.

Najdzielniej zaś dokazywał średni syn pana 
starosty wareckiego, Kazimierz, „serca wielkiego 
kawaler," który walcząc mężnie przez ciąg całej 
konfederacji, zginął w kilka lat po jej stłumieniu 
jako jenerał, w bitwie pod Sayannah w Ameryce. 
On i starszy brat jego Franciszek (zabity w rok 
potem w bitwie pod Łomazami), dokazując cu
dów waleczności „w kilkaset luda — pisze Le
lewel — wtargnęli na Pudnle i całą zimę blisko 
Dniestru dzielnie stanowisko trzymali.

(C i|g  dalszy BMtfpi).
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D. 16 b. m. zaszła inna scena w Krakowskiem. 
Banda moskali napadająca na dwory i podróżnych 
napadła pod Giebułtowem spokojnego podróżne
g o , obywatela angielskiego, p. Finkenstone, któ- 
r> za paszportem angielskim podróżował w Pulsce 
w celu zakupna zboża. Ależ ani paszport angiel
ski, ani powaga rządu W. Brytanii nie ma wa/ -  
toś i w oczach dziczy azjatyckiej, która rzuci
wszy się na p. Finkenstone poczęła go okładać 
kolbami i ranić bagnetam i, poczem zabrała mu 
kosztowności i pieniądze w ilości 10 000 r, s. Ra
nionego śmiertelnie kilkouastoma pchnięciami ba
gnetów , przywieziono do Krakowa. Obok p. Fin- 
kenstuiie, ‘ raniono śmiertelnie kobietę angielkę 
to w a rzy szk ę  jego podróży, a przytem wymordo
wano wszystkich jeńców polskich, których bez- 
bronnyęh zabrano po drodze i dworach. “

Krahów 18. marca
(SKI) Wczoraj na rynku odbyła się defilada 

i parada wojskowa ku czci przybyłego tu hr. 
Mensdorfa Pouilly, którego przybycie, nie wiedzieć 
jeszcze, czy ma być poczytane za krok interwen
cyjny, czy nie Z przybyciem tem łączy się wzmo
cnienie granicznego szlaku załogą austriacką, u- 
trudniony przejazd do K iólestw a, i inne, drobne 
na pozór, ale może i ważne zmiany w dotychcza
sowemu zachowaniu się rządu, wobec wypadków 
politycznych w Kongresówce.

Z najbliższego nas pola bitwy szczegółów me 
mamy żadnych. Dyktator Langiewicz, którego wła
dz, poddał cię zupełnie komitet c. n., z Ksią
ża posanąć się raiał jeszcze dalej na wschód od 
M echowa. Gdzie jednsk obecnie stoi, i jaki sobie 
wytknął kierunek, to jako nie niugąoe podpadać 
niczyjej krytyce, słusznie też nikomu nie jest wia 
domem. Mówią cu znown i dziś, że tam gdzieś koło 
Stobnicy stoczył dyktator batalję t  Moskalami, ale 
prócz głoehej wieści, uiczyja wiadomość dalej nie 
sięga. Oddział pod komendą jen. Jeziorańskie
go, nie trzymający się już obozu głównego, ale 
z rozkazu dyktatora postawiony osobuo, służy za
pewne za główny rekonesans; ale i o jego po
bycie uic nie wiemy.

Doie tej niewiadomości naszej, i tej ciszy 
wojennej, wyraźnie przedstawiają się nam , jako 
przedburza jakiegoś ważnego bardzo wypad
ku. Ufność w dyktatora ciszę tę rozbraja ponie
kąd z trwogi 1 obawy, niespokojiiość jeduak o 
loąy sprawy całej, przejmuje serca do głębi.

Dcnuucjaąje mamy tu dość częste, i  wskutek 
men dokonywane rewizje i zabory najmniejszych 
podejrzanych efektów.

U jednego z majstrów ciesielskich odbyto 
wczoraj rewizję i zabrano prawie cetnar pro
chu, trochę kul, ładunków gotowych, lanc i t. d. 
Musiała być doa onała^ denuncjacja, kiedy pod
czas rewizji szuuano w miejscach. o którychby 
nie mógł nikt podejrzywać, nie wiedząc.

Co się zaś tyczy Giebułtowa, do tego zwró
cić się muszę jeszcze raz, mianowicie w celu 
sprostowania pomyłek przezemnie popełnionych. 
Co do zabitych, pewność jest, że-zginęli tam: 
Wieczorkowski oficjalista, Seweryn Miebzkowski 
i Artwiński Oswald obywatel z Galicji; rannych 
z Giebułtowa w Krakowie jest trzech: Mięta Lu
dwik, Wiesiołowski Tadeusz i Katarzyński. 
szta z 12 przebywających podczas napadu tam 
osób, lub uciekła, lub też dostała się do niewoli.

Anglikowi wysłanemu,2 depeszami Finkelg 
tonowi, o którego nieszczęściu donieśliście, a któ
ry jest w Krakowie — towarzyszący niejaki R., 
wymknął się z rąk kozaków, którzy Ścigając go, 
strzelał' doń o 50 kroków, i nawet mu czapkę 
przestrzelili.

,0113

K r o n i k i ,

* Zwracamy uwagę wszystkich podróżujących po kra- 
-1 ju na komunikat c. k. namiestnika Galicji, zamieszczony 

w części urzędowej wczorajszej Graz. Naród. Każdy wi
nien się zaopatrzyć w kartę legitymacyjną, jeśli ma szcze
rą ochotę „jg ł>yć zatrzymanym przez straż wło- 
uciańską, policyjną czy żandarmerską, posiedzieć jakiś 
czas „a gi.lym tapczanie aresztu pow iatow ego i być w 

onen wrócony^ z dr0g; |u), ze Ptacji kolei żelaznej, 
r. z ir >J8!t° m° s,Łiewskie rabuje i zabija, o tem wie

podpbny J  rozbojów " p i*  dkl'Óla 'iru sk ie ^
co wiedzieliśmy. P drogacL’ 0 tem Je8zcze ” ał°

porządku. Mysio, że w Interesie ogólnego dobra Kypą<j^ 
zdarzenie podać do publicznej wiadomości."

„ W lasach czerniejewskich obronił się oddział bie" 
dnych powstańców; w nocy z niedzieli na poniedziałek 
obsaczyło ich wojsko, schwycili 14 i prowadzili ich wczo
raj przez Kosirzyn , skrępowanych powrozami po dwóch 
zawsze, a przy każdej parze dwóch szeregowców. Oficer 
z dobytą szpadą prowadził ten szereg, a konwojowali 
go także z oficerem jednym. Gdy stanęli na rynku, ze
brało się mnóstwo ludu, kobiety płakały, załamywały 
ręce, mężczyźni okazywali oburzenie swoje, wojsko zaczęło 
ich rozpędzać, huzary rzucali się z końmi. Rymarz Ja
nicki dostał cięcie pałaszem, piekarz Hofman kolbs w 
piersi, źe aż powalił się na ziemię; p.ócz tegc rannych 
jest jeszcze kilku, a pomiędy tymi rolnik obywatel 
wiejski Cywiński i chłopczyk, podeptani końmi huzar- 
skiemi. Po tej potyczce nakazano podwody i nieszczę
śliwi zostali powiezieni do Poznania, a mieli podobno 
w Kostrzynie zanocować. Obywatele miejscy i rzeźnik 
Gałdyński, rzeżnik Danielewski i rymarz Stanikowski po
trafią całe to zajście opowiedzieć jak najlepiej i zgodnie 
z prawdą. Wieczorem dopiero biedacy nasi mogli do 
Poznania przybyć. Kto był pomiędzy nimi — niewiado
mo. Widziano wszelako i chłopczyka, mającego nie w ię
cej jak lat 1 4 -1 5 . Także i mężczyznę w średnim wieku, 
silnej budowy, z wąsem, w bekieszy, z pasem, w ro
gatyw ce^ ’  ->0  -

‘"'jJedna z pań krasowskich, gdy wszyscy zajmowali 
^  rannymi, postanowiła i sama pójść za tą modą. I 
przyjęła i w swój dóin dwóch rannych, lecz umieściła ich 
w izbic lokajskiej i wraz z lokajami do stołu im zasiadać 
kazała Dowiedział się o tem pewien dowcipny młody 

■człowiek i idzie wprost do jej salonu, dopytując się o 
1 księcia Czetwertyriskiego, który w jej domu ranny ma 
przebywać. Pani hrabina oświadcza iż ma wprawdzie Tdlku 

■ rannych u siebie, lecz księcia Czetwertyńskiego niema.— 
Ale on jest pod obeem nazwiskiem, port nazwiskiem 

^Janikowskiego!
Pani hrabina zbladła! Istotnie Janikowski był u niej, 

ujnieszezuny w Iokajskiej izbie i na l^kajskim stole
Zaraz więc wysyła lokaja i każe prosie księcia Czet

wertyńskiego na obiad do swego stołu. Lecz znowu na
stępuje kontuzja.

Nie mogę służyć^, odpowiada zaproszony, bo już 
przyrzekłem obywatelowi szewcowi Sosnowskiemu, iż 
dzisiaj u niego będę na obiedzie!

\  Notabene , cała owa historja o księciu Czeiwertym 
skim była wymyślona i umówiona przez obadwu mło
dzieńców dla ukarania pani nrabiuy i

* Donoszą nam z Jarosławia iż tam przytrzymano 
lw ie  skrzynie, wysłane ze Lwowa pod adresem kupca 
Juśkiewicza. Denuncjant ze Lwowa zjechał tam dla wska
zania na kolei tych skrzyń, w których miała być broń i 
proch, otworzono i znaleziono — stare, przenoszone su
knie. Dotąd ich adresatowi nie wydano. - K

* Ciekawy fakt opowiadają nam przyjeżdżający z pod 
Zamościa. Kząd moskiewski przyrzekłszy pieniężne na
grody włościanom , jeżli o każdein pojawieniu się-po 
wstauców donosić będą komendom, rozbudził w wy 
rzutkach chciwość wielką. Ciągle zaś biegali niektórzy 
włościanie, głównie wypuszczeni z wojaka moskiewskie
go , óo komend i donosili im o pojawieniu to tu , to tam 
oddziałów powstańczych. W ysylH b natychmiast oddziały 
moskali dla chwytania. Żcrtdaetwo od lego czasu nie 
miaro chwili spokojnej. Otoż gdy w przeszłym tygodniu 
dwóch włościan przybyło do Zamościa, aby donieść że 
gdzieś tam w Zwierzynieckim losie widzieli kilkunastn 
powstańców, zatrzymali ich stojący na forpoeztach ko
zacy, i wsypali im d o  kilkadziesiąt p ietn i, i napędzili 
do domu, nie przepuściwszy ich do dow ólzey, do for- 
tecj' Zamościa. Ouawiali się bowiem żo znowu będą mu
sieli kilka dni przeszukiwać lasy.
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Kurs IwowsKi,
z dnia 18. marca.

Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperyal 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. - - • 
Galie, listy zast. w, a. 
Galie, listy zast- m. k. 
G„licyj. oblig. indem 
Pożyczka narodowa. 
Akcye kolei żel. gal .

■ w**'-.
Dają |  Żądają

fi. | ct

o

76 63 
80'55 
71190 
80 53 

211|50

W.

gh K . .

77 138 
81 i25' 
72'63 
61:28 

214 -

Kurs wiedeński,
z dnia 18- marca, 

państw a w  100 gh ta. k. - ■
?  -18'*4 5°U M 160 gh m. kAkcye banku narodowego za 1000 e-1 

Akcye Towarzystwa kredyt, pa 200 gf.
Lotidyu 10 funtów sterfingów
Dukaty cesarskie sztuka . . ’ ' : ' ’
Srebro zą 100 zł. w. ansfr.

w ■ 
gM ct-

74
81

799
212
115

5
114
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„Pan Aleksander Złotnicki, dz> < 4  2 GonjCi dnia
wczorajszego swych , Nenmana
do Strzałkowa celem zmieniania pieBj?dzy |£tórzv „  D0 
wrocie O godzinie wieczorem tuż pod Sąmym S tr z l  
kowem na źwirówee napadnięci zoatali plzez dwóch hu 
żarów pruskich, wieepodoficera A li^hą f ■ ‘
Reimanna, k tó r z y  p. Jankowskiemu odebrali zmieniane 
pieniądze w ilości; 10 rubli, któremi się podzielili, p. 
Neumanowi zaś odebrać łaskawie zegarek Alisoh dobjł 
nawet pałasza, którym młodemu Jankowskie! i u  zadał w  

twarz lekka rane. Powróciwszy napadnięci i ob-ani do 
domu, opowiedzieli wujowi p, Złotnickiemu o tem zaj., 
ściu, który natychmiast udał się do Strzałkowa do król- 
• omisarza obwodowego, który wraz z oficerem, oddzia
łem w Strzałkowie dowodzącym, odbył pomiędzy huza
rami tej samej zaraz nocy rewizję i odebrał napastnikom 
w przytomności świadków zabrane pieniądze i zegarek- 
Winowajcy przyznali się du występku w całej zupełno 
*ci- Ciekawi jesteśmy jaka kara spotka tych obrońców

U

Przegląd polityczny
Z pola bitwy donoszą nam listownie z nad 

W isły, iż nie wielki oddz ał powstańców zajął 
Onatowiec nad Wisłą i posuwa się ku Stdbnfoy, 
podczas gdy moskale okrążają go zewsząd.; Oba
wiam* sie tam, że w razie gdyby moskale dzia 
łali większemi siłami, to ta część powstańców 
będzie się musiała przeprawić przez Wisłę. T y m  
czasem już wczoraj wieczór przybywający z T a r
nowa podróżni opowiadali o znaczniejszej potycz
ce wojsk polskich z moskalami w okolicy mię
dzy Opatowcem i Stobmcą i że moskale zostali 
pobjci. Zapewne o tej potyczce były w Krako
wie wieści , o których korespondent wspomina 

Dnia 15 b.tn., pisze Czas, powziął dyktator wia
domość z rozkazu dziennego naczelnika Warszawy 
z 4 marca, o zamiarze ofiarowania mu szpady ho- 
noruwej. Dowiedziawszy się o tem oświadczył, 
IŻ dziękuje serdecznie za ten zamiar, i nmie wy
soko cenić tak zaszczytną dla niego offarę ziom- 

w > lecz zważając na obecny brak bronii; pra 
gnie aby wszelkie składki n i tę szpadę zebrane 
lub zebrać się mające, użyte były na uzbrojenie 
powBtania narodowego.

■ i w "  i. i w a  jj J  ?o

Spraw ozdanie Larabita w senacie w następu
jących •słowach kreśli dzisiejsze połużeuie Europy: 
„P jruszenu umysłów jest powszechne. Aogija jest 
oburzona, F zdaju  się nas popychać do wojny, 
mniej lub więcej szczeremi zachętami, do wojny, 
w którejby jnas opuściła; Włochy gorąco oświad
czają się Za Polską, Austrja zachowuje godziwe 
i aż do pewnego punktu sympatyczne stanowisko; 
naród pruski jest fów rieiooui zonw i usiłuje rząd 
swój odwieść od kroków, które w;, wolały słuszne 
profesta całej Europy “ Konkiuzjt zaś całego spra
wozdania bizmi: „że senat jaki ciato polm czne, 
nie może 'przyłączyć się do żądań w petycjach 
wyrażonych, a ’oy wojnę wydać M śliwie; co zaś 
do działań dyplomatycznych, 'ufa mądrości cesa
rza i przechodzi do porządku dziennego."

’ Przedłożone senatów i w żółtej ks.ędze noty 
gatnnet^yf; francuzki^. ^yiadczą iż jedna Francja 
szybko i stanowczo wystąpiła w sprawie pol
skiej. Pospiech z jakim  ogłoszono teraz te depe 
sze, wskazuje iż Francja zabiera się serjo do za 
łatwienia tej kwestji i rozwój jej dyplomatyczny 
chciałaby juk najprędzej ukończyć i wystąpić 
czyimie. Najświeższą jest wiadomość o replice 
pana Drouin de Lhnys na odpowiedź Gorezako 
wa z 2. marca, który dowodził, iż mocarstwa nie 
mają prawa interwencji w powstaniu polskiem. 
Pan Drouin de Lhuys przeciwnie utrzymuje i o- 
świadcza kategorycznie że 'Moskwa zawarciem 
konwencji z Prusami, zniosła zupełnie postawioną 
przez nią samą zasadę, nieinterwencji/

» Oświadczenie to ostatnie jest najważniejszym 
faktem dyplomatycznym w tej sprawie. Wskazu
je  ono kierunek, jaki sprawa polska za granicą 
przybiera.

Nad tem to sprawozdaniem toczą się obecnie 
rozprawy w senacie, których główną treść po
daliśmy w wczorajjzym i dzisiejszym telegramie 
z Paryża.

L’ Europę, dzieunik frankfurcki, o którym 
mówią, iż inspirowany Dy wa z Wiednia, donosi iż 
ks. Metternich przybył do Wiednia na wyraźny 
jozkai Najjaśniejszego Pana. Dalej utrzymuje to 
pismę, że aljans fraucuzko-anstr|jacki jest konie
cznością, i źe niezawodnie- będzie zawarty. "|

Z. łba granicy nie mamy prawie nic ważniej
szego do zapisania. Nie wyjąwszy nawet zakło
potanej srodze u siebie T urcji, zapomnianej długi 
czas Szwecji, wszystkie narody i gabinety zajęte 
bojem, toczącym się juz w każdym powiecie ro^le- 

' głego zaboru flioskiewśkiego,
Sprawa grecka jakby już byia załatwioną, 

tak niuło o niej słychać. Wre jeduak ciągle w 
k ra ju , chociaż już coraz powolniej. D. 7. zgro
madzenie narodowe wybrało komitet z 27 człon- 
ków , który wraz z miuistrem spraw wewmętrz- 
hycb jako wydział dyplomatyczny ma rozbierać 
kweatję tronu i samodzielnie rozstrzygać, miano
wicie wybrać kandydata do tronu i załatwić wnio
sek. aby króla belgijskiego uprosić o pośrednic
two. Pisma greckie wymieniają jako kandyda
tów; jeduego f słęcii duńskiego, księcia Oskara 
szwedzkiego, księcia Wilhelma badeńskiego, księ
cia A um ale^z domu Orleańskiego) i amerykań
skiego Jenerała Mac Clellana. — Ęorpoiacjum Gre
ków za granicą przebywających, przj znano pra 
wo wysłania członków do zgromadzenia narodo- 
,wego. z Wysp Jońsklch dwóch. W mieście Yai 
bisa obrany Morsitiuis prezesem zgromadzenia 
narodowego. Mianowanie naczelnika gwardji na
rodowej pozostawiono oficerom. — Do Lalpomi i 
Messenij wydano wojska. — Były konzul bawar 
siu B ernau:uwięziony został z powodu, że agi
tował v. ,sprawie pretensyj dworu bawarskiego. 
Rząd zamyśla zwinąć wszystkie poselstwa grec- 
gie, i wyjątkiem (Carogrodzkiego.

W Rumunii gotują się zaburzenia. Posiedze
nia ’ Izby miały się zakończyć dnia 14 b. m.; 
w e d b g . depeszy z Bukaresztu z duia 10. zain- 
rerpelowano mimsterjani, czy przedłuży kadencję 
aby budżet w myśl konstytucji mógł być załatwio- 

- nyni; ministerjum odpowiedziało, że tego nie wie. 
Izba uzuała odpowiedź tę jako pogwałcenie kon
stytucji,’ która pobór podatków nieuehwalonych 
zakazą je , i w iększością 55 głosów przeciw 47 
wzięła pod rozwagę wniosek, że miristerjum za
ufania Izby nie posiada, że Izba tylko dla mini- 
sterjnm konstytucyjnego budżet uchwal:, nazywa
jąc  zdrajcami tak ty ch , którzyby pobór poda
tków ąieuchwalonych zarządzili, jak  i tych, któ
rzyby go wykonali.—Z Stambułu wysłali postowie 
mocarstw zagranicznych do konzulów swoich w 
Bukareszcie notę wspólną, aby ci i księciu i 
zgromadzeniu narodowemu jak najściślejsze za
chowanie konstytucji zalecili.

W Turynie uchwaloną została pożyczka 700 
milionów Dnia 12. wyszedł dekret dotyczący. 
Pokrycie pożyczki oddano w części baukierom, 
a AT części mrodowi Na razie rząd puszcza w 
obie? tyłku oblig. w sumie 500 miljonów.

Napoleon zagniewał się, że następca tronu 
włoskiego ; przyjmował u 8'ebie w Medjolanie 
książęta orleańskie (pretendentów do tronu fran- 
cuzkiego). Rząd włoski odpowiedział, że króle
wicz przyjmował ich jako gości prywatnie, i że

go poseł wRzymie urzędowe oddaje wizyty Fran
ciszkowi II. Garibaldi nie wyzdrowiał jeszcze zu
pełnie, Ojciec św. słabuje, a cesarzowa franzuzna 
napiera się odwiedzieć go na Wielkanoc.

H Ostatn*a poczta
Zapowieaz ana podróż Najjaśniejszego Pana 

do Dalmacji, została wswzymaną czy odłożoną z 
powodu sprawy polskiej, którą cesarz ma się 
bardzo czynnie i gorliwie zajmować.

Goniec umieścił telegram z Tarnowa z dnia 
wczorajszego wieczór, że korpus jenerała Szachow- 
skiego dnia 17 pod Cnrobrzem, a dnia wczoraj
szego pod Stobnicą na głowę pobity. Znaczne za
pasy wojenne. wpadły w ręce powstańców.

Wedle najnowszych wiadomości usuwa się 
Anglja istotnie od wszelkiej interweucji w spra
wie polskiej, odkąd spostrzegła, że Francja czyn
nie swystąpić zamierza. Coraz więcej Francja usi
łuje do ewych plauów pozyskać Austrję, lec-l je 
żeli tego nie osięgnie, ma się również nęunąć od 
czynnego dziaiania.

Z Paryża listy donoszą, iż krążyła tam po
głoska o przygotownjącem się przymierzu między 
Francją, Szwecją i Turcją, do którego Austrję i 
Włochy wciągnąć usiłują. Jeżeli się to nie uda, 
chce Francja przymierze przywieść do skutku mię
dzy Szwecją a T urcją , i zniewolić icn do wyda
nia Moskwie wojny, a nieprzychylne polskiej spra
wie mocarstwa trzymać chce Frantrja w neutral
ności uzbrojeniem własnem. ile w tem prawdy, 
nie wiemy.

Wielki książę Konstanty wyjechał dnia 14. 
b m. z W arszawy, wysiadł w Skierniewicach i 
uda! „się dalei w głąb kraju. Obejmie on sam 
dowodztwo bezpośrednie nad korpusem, Który 
się gromadzi przeciw dyktatorowi.

W ostatniej allokucji pspiezkięj z dnia 16. 
marca jest jak aś  aluzja  do sprawy polskiej.

Z  Królestwa, 
t G/ D j 15. marca iadac przez Tarnogród b $ \  

łem naocznym świadkiem wejścia ouHziałiTpułk.
^Czechowskiego. Oddział ten uformowany w Hru

bieszów skiem składa sie z 1500 piechoty i z 3 szwa
dronów kawaierji. Nie jest to już oddział powstań
ców, aie w broń palną opatrzone, dobrze uorganizo- 
wane regularne wojsko. Ułani z chorągiewkanr na 
dob-yeh Koniach foiroowali awangardę, dale; szedł 
sztab z pułkownikiem na czele, dwie kompauje
celnych strzelców z dobremi sztućcam i, cztery A 
kompanie piechoty z Karabinam i, furgony i a rjer- '
garda złożona z piechoty i z kawaierji. Wejście dof,<***/*< 
miasta trwało z przerwami trzy godziny ,-- Naczel-J^jJj^ 
nik oaaziału pułkownik Czechowski zaprow adziPjjV ^J 
rząd narodowy, ogłosił dyktaturę jenerała Lau-*^wv/u 
gii wicza; następnie odebrał przysięgę od usta-'*0^ ^  
nowionycb władz i byłego burmistrza. -■■‘n  ^

Po południu wyruszł ten oddział dale,,
' Oddziałowi temr piękną rokują przyszłość^r 

z powodu doboru dzielnej młodzieży i wielkiej 
Karności która między nimi panuje. Wszyscy! -A; 
są uzbrojeni w broń palną, kosynierów wcale nie 
ma; kosy jednako vo mt.ją na furgonach, aby l 
w b‘raku innej broni, uzbrajać ciągle przybywa
jących powstańców.

Telegram ■ Gazety Narodowej.
Paryż przez Wiedeń 19. marca. P osie 

dzenie senatu. Dalsze debaty nad petycja
mi za Polską. L aroehejaeąuelin: Polski 
naród nie umie się  rządzić i nie daje się  
rządzić. Dalej m ó w i ,  ik* ruch obecny jest  
rewolucyjno - społeczny. W alew ski zbi.ja 
zdanie poprzedniego mówcy. Książę Na
poleon m ówi przeciwko traktatom z r. 18i5. 
O św ia d cz a , , e prześladowania haniebne 
a rzeczywiste w ystarczają  do usprawie
dliw ienia  oburzenia Francji. Moskwą s t a 
rał? się  poróżnić Francję zAnglją w spra
wie w schodniej, dzisiaj zawiera konwen
cję z Prusam i, aby uzyskać swooodne i li
chy armji przeciwko wybijającym się  na  
w olność  niewolnikom. .Z»c,,o w a ,, ' e ® istrji 
trochę mię zadziw ia , lec* i tein s ię  kon- 
tentuję. Kończy zaś: Chwila uzU łania  
nadeszła ! Bilłuult żąda przerwania dysku
sji aoy  odpowiedzieć na s ło w a  nieroztro
pnie powiedziane.

dziw.ć aie temu nie może rząd francuzki, które-•' l  I ' I

Kraków 19, marca 13 godzina
w  p o ln d n ie .  Pod Lądkiem nad Wartą 
niedaleko Konina, stoczyli powstańcy bitwę 
z moskalami. Moskale musieli usuipić, spa
liwszy miasteczko. Powstańców byle 3000.

Langiewicz walczył wczoraj w Zago
ścili, niedaleko Ohobrza. Wypadek boju tu
jeszcze niewiadomy.

Arcybiskup F e liń sk i podał się istotnie  
do dymisji z rady państwa. J e n e ia ł  _ s z a  
kow s:oi główną k w a te rą , w K ielcach.



Gospodarki to, przemy? 
i handel.

— Z powodn powstania w królestwie 
Polskiem rząd ces, rosyjski wstrzymał z 
nadchodzącą wiosną zupełnie spław na rze
kach galicyjskich do Królestwa: w skutek 
czego gal. urzęda powiatowe wstrzymały 
wydawanie kart defluidąeyjnych do spławu 
na W iśle, Sanie i Bugu, Wstrzymaniu spła
wu zagrażało naszemu handlowi krajowemu 
dotkliwą klęską, znaczne bowiem zapasy 
zboża, budulca itp. czekały tylko odejścia 
lodów, by jak w każdym roku o tej porze 
popłynąć rzekami naszemi za granicę. Za
grożeni tą klęską kupcy udali się przeto do 
c. k, namiestnictwa z p to ib ą , ażeby wyje
dnało u władz rosyjskich pozwolenie wol
nego spławu i upoważniło urzęda powiatowe 
do wydawania kart defluidąeyjnych. Równo
cześnie udali Bię ci kupcy do lwowskiej 
izby handlowej o poparcie ich prośby. Przy
chylając się do tego zadania izba handlowa, 
wysłała dnia l ig o  b. m. dcputację Jo Jego 
Eicell. namiestnika z prośbą o wyjednanie 
spiesznej i pomyślnej rezolucji na rzeczone 
podanie stanu handlowego. Jakoż Btarania 
Izby handlowej uwieńczone zostały najpo
myślniejszym skutkiem. Pan namiestnik, uz-' 
nająć ważność i nagłość sprawy, której zw ło
ka narazić mogła handel krajowy na nieob- 
liczone straty, porozumiał się natychmiast 
telegraficznie z c. k/m inisterstwem spraw 
zagranicznych w Wiedniu i z c. k, koazula- 
tem w Warszawie, i już tego samego dnia 
po pomdniu Izba handlowa otrzymała ua 
podanie swoje rezolucję, ie  spraw ha Wiśle, 
Sanie i Bugu do Królestwa dalszym nie pod
lega przeszkodom , i że równocześnie o. k. 
władze powiatowe zostały upoważnione w y
dawać jak zwykle karty defluidacyjne.

— Na targach obwodu tarnopolskiego 
płacą: m. pszenicy 2 złr. 90 kt., żyto 2 *łr, 
jeczmien 1 złr. 40 kr., hreczka 2 złr. 20 kr., 
owies 1 złr. 60 kr., kartofle 60 kr.

P rzy jech a li do L w ow a  d. 17. m arca
Zawadzki St. z Turki, Horodyski T. z 

Krogulca, Łodyński H. z Milatyna, Madan 
S. z P o lsk i, Łączyński S. z Batatycz, Gro
cholski T. z Paryża, Papara H. z Żubowmo- 
stów, Siarczyński Z. z Felerówki, Rubczyń- 
ski A. z Stanina, Obertyński F. z Tuszkn- 
wa, Zadurowicz G z Łękawicy, Kozaryn A 
z Podola, Stanek J. z Wiszni, Korzeniowski 
P. z K upiezwołi, Strzelecki B- z Głuchowa, 
Sobolewski M. z  Draganćwki.

W y je c h a li ee  L w o w a  d. 17. m arca.
PP. Szymono wicz J. do Sanoczan, pstrzyc- 

ki W. do Bełżca, Poradownki F. do Ko- 
zow a, RokoszewBki M. do Iwańcza, Ski-zy- 
szewBki M. do Bełżca, Rubczyński A. do 
Uherzec, Dąbrowski W. do Leszczanier, 
Wojczyriski A. do Sudkowic,, Roszkowski 
A, do Brykonia, Younga W. do Trzcińca, hr. 
Dzieduszycki A, do Chełma, Znamiruwski 
S. do Sokoła, hr. Krasicki E. do Liska, Nie- 
zabitowski L. do Zameczka, Niezabitowski 
W. do Uherzec, Hohendorf E. do B yszow a, 
Szeliski K. do Chodaczkowa, Dembowski 
Z. do Rokietnicy, Pinczakowsiu J. do Wy- 
bianOwki, br. Horoch K. do Warszawy, Ja
worski A. dó Ordowa, Chmielowski A. do 
A. do Krzemienicy.

Prędko i niezawodnie zabijająca

T r u c i z n a  n a
m yszy i szczury

patentem przez Jego Cesarską apost. Muść 
nagrodzona, służy na niszczenie sz< żurów, 
dumowych i polnych myszy, chomiakow i 

kretów.
Cena słoika 1 złr. wrl. aiiBtr. Prawdzi

wej i Diefałszowauej trucizny dostać można 
we L w o w ie  u K orfantego Iekierskiego, w 
aptekach pp. Burlinera, Miholasra i Zjgm. 
Rukpra, w O św ięc im ie  u SC. Dułkowukiego, 
w R atlziechuw ifc A . Jaśkiewicza, w R ze
szów  ie J. Scbaittera et Comp,, w S am b o
rze J. Kiedla i J. Kriegseisena.

Skład główny ujż«* jest w aptece ob
wodowej w Komeuburgu , w Austrji.

132 1-0*

Niżej podpisany poleca do zasiewn, 
wszystkie gatunki n a s i o n  l o s o w y c h ,  
p a s t e w n y c h ,  j a r z y n n y c h  i  k w i a 
t o w y c h .  zaręczając za dobroć i silę 
kiełkowania tychże, jakoteż za rychłą 

i rzetelną usługę.
Neuman n i Kleinert

przy placu Marjackim pud I. 361.
106 'i— 12

Uznanie rzetelnej pracy!
Pan Rudolf Geschoepf, maszynistą ze 
Lwowa, postawił n mnie młyn koński 
zaaplikowany do starej młccarni, którą 
oraz wyreperował. będąc z nowegu 
młyna jakoteż całkiem już z nieużytej 
młocarni bardzo zadowolniony , a za
tem podaję do powszechnej wiadomo
ści. Młyn taki miele pół korca razo- 
winy La godzinę, a pytluje jeden ko
rzec na trzy godzin.

Artassów 12. marca 1863.
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u n n  t o t o i  m u u u u u h u u  m u i m u

W  Je ^ w p o lin .
w o b w o d z i e  S t a n i s ł a w o w s k i m ,

stanowić będą od Igo Lutego do ostatniego Czerwca 1863 na
stępujące ogiery, czyste j krtci angielskiej :

T h e  R eivec , gniady, po Pm taluonie od Phryne, po 150 złr 
F n d la d e e n . gaiady, po Nułhwichu od R ost o f Cashmer, 

po 30 złr
J e z u p o l, skarogniady, po Andow ens  od Cameli po 80 złr.
Siano i owies po cenie targow ej, na stajnię 5 złr. od klaczy. 
Bliższą wiadomość udzieli zarząd ekonomiczny w Jezupolu, 

poczta Stanisławów. 128 3—3
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POD LITW INKĄ. H

Tadeusz UziąMo
WE LW OW IE  

w rynku pud liczbą 23 1 ,

uu

poleca swój zawsze jak najlepiej yy świeże towary zaopatrzo
ny magazyn, a szczególnie zwraca uwagę szanownej Pu

bliczności na następujące przedmioty , jako to :

WIELKI WYBÓR
.u' ■

m a t e r y j  j e d w a b n y c h  i a k s a m i t ó w  prawdziwych Lyońskich, 
n i a t e r y j  w e ł n i a n y c h  i półwełnianych, p ł ó c i e n  i  s t o ł o w e j  b ie 
l i z n y  z najsłaYvnt»jszej rabryki R aym ana i Spółki w Freiwaldan 
koło Graefenbergu, o r i s a t ó y y ,  b a l d a c h i m ó w  i c h o r ą g Y y i ,  pasÓYV 
p o l s k i c h  lityeL. d y w a n ó w ,  c h u s t e k  i s z a l ó w  zimowych, tuż 
dzież zarabianyc 3 prawdziwych franeuzkieb, b i e l i z n y  g o t o i y e j  
męzkiej i damskiej, c h u s t e k  płóciennych, batystowych i fularo
wych, b a r c h a n ó w ,  k a f t a n i k ó w ,  p o ń c z o c h  i s z k a r p e t e k  ect.

Poniew aż w szystkie tow ary z pierw .zych źródeł i po najwię
kszej części za gotówkę kupuje, a zatem oczywiście

o %j% taniej,
ja k  ten kto bierze w komis, sprzedaw ać je s t w stanie, i dla prze
konania się o tej autentyczności szanow ną Publiczność ja k  naj

uprzejmiej zap ia iza .

30. (1 0 -1 0 )

t ?
H
£
U
K
U
t t
H
«
»
U
U
H
S t
H

S

s t
H
S t

&
U
' s t
H
t t
H
U

Ż ¥ W U 1  Ś a Ł i W l A T U
przeciwko niepłodności domowych ,,wierzat, jak: ogierów, klaczy, bvków, krów 
r świń, owiec i kóz.

Środek ten, jak się wielokrotnie przekonano 9 ziała zaw łłe skutecBnie i dlatego jest godny 
polecenia. Przepis użycia jest przyłączony ćo tu 'dej paczki. *

C ena : d la  o g ieró w  i b u h ajów  CO kr : d la  k laczy , krów , św iń , 
kóz I o w iec  oU kr. w. a.

Ochroną marki i wzoru zabezpieczony.

4* *  a # *  P"zez paryzkie
?. mnichowskie

Koncesyono- 
wany przez 

królewsko- 
pruskie i kró
lewsko - saskie 

ministeryum

mnichowskie 
Tow. ochr. 

zwierząt za
szczycony me 

l dałem.

141 3 - 5
Marceli Dunin Kęplicz. 

właściciel Artassowa.

i t  O  B  M  i  ) J  B  O  R  f ,  3  H  I

dla koni, bydła rogatego i owiec
okazał się podług długoletnich doświadczeń i przedsięwziętych * nim wielostronnych prób, 
między inuemi także pr::ez jenerał-nuruczuika króla pruskiego, nadkoniuszego królewskich 
marszfarni p. Wilisen, niemniej podług ui zędoWego potwierdzenia p. dr. Kuauert, apteka
rza lizej klasy i nadlekarza do koić królewskieu marsztarni, zawsze bardzo skutecznym 
n koni : w wypadkach gruczołów i dychawicy, braku chęci do jadła, szczególniej, b;v ko

nie w pełnem ciele i ogniste utrzymać; 
n byd ła  ro g a teg o : przy odoju krwistym i nadymaniu się, przv dawaniu małej ilości lun 

złego mleka, którego jakość użyciem tego proszku' ię polepsza ; przy cierpieniach 
płacowych, podczas cielenia się okazuje się ten proszek u krów bardzo skutecznym, 
równi iż słabowite cielęta po jrgo uźycir znacznie sie poprawiają ; 

n o w ie c : do zapobieżeui; sładościom wątrobianym, zgniliżnie i we WBzystlłah cierpie
niach brzucha, których nieczynność jest powodem »rab>ści.

pakiet zawierający V» funta, kosztąje 4-2 kr. wftl. au»tr.
|  » 1 U a t 84 » g »

Ten prawdziwy proszek korneuburgskł utrzymują:
Yve L w o w ie  jeefyn ie  ppt K o n s ta n ty  Isk k e rsk i, ap tek i P, M ik o la sz a , A . 

I łe r l iu e ra  i Z yg. R u k e ra  daw niej T om anka.
W Bóhrce C. Czarnik, w Przeuyślu I .  GatdeczkJ i syn, w Brzeżanech J. Margulies 

w Rzeszowie Schai tter i spółka, w Brodach W. Deckert, w Drohobyczu B. Kleczkowskii,  
w Oświęcimie St. .Dołkowski w Rujziechowie A. Jaśkitw isz. w Tar' ilu E. Latiaekt: 
A, Morawetz, w Żółkwi Krzyżanowski. 15j  5—12

W zakładzie C; G. R ó d e ra  
w Lipsku wyseły nakładem autora:

T i z y  pieśni n a w o w e ,
na fo r te p ia n ,

A lb in a  K o ry Jy u sk ie g o .
Dum,, o hetmanie Fzewpskim z 

pieśni Janusza złr. 1 Duma o hetma
nie Kosińskim Boh, Zaleskiego złr- 1, 
Zal za Ukrainą (nieznanego autuia) 
złr. 1, są do nabycia pojedynczo lub 
razem u autora pod liczbą 17{J miąsto 
we Lwowie.

Każda pieśń ozdobiona stosowną 
illustraeją i kolorową okładką w ten 
sposób jak

„Zarę czan y Zosi"
Pieniądze mugą byc przesłane  

lub przek azan e przez pocztę lut- za 
pośrednictwem Administracji Gazety 
Naiodowej. 139 1—3

SzanoYvnym Paniom, ku przeszko
dzeniu w ypadaniu włosów, i w szy
stkim łysym  ku odzyskaniu tako- 
wyeb, polecamy sław ną i ry sią- 
tznemi skutkam i zbuwienocmi u- 

wieńczoną pomadę

J1 E  D I T  E  I  N A 
połączoną z wodą orjentalną,

któreto wyroby, posiadając sławę 
europejską, nie poirzebują już A d  
szych pochwał i wyszczególnień zba- 

wienności.
Słoik pomacty jakoteż flakonik wody 
sprzedają się po 1 zł. 80  kr. w. a,
Wiedeń yv e. k. aptece nadwornej.

G tów .iy  sk ład  tejże w e  L w o w ie  
w  aptece pod O p atrznością  Adolfa  
Beriinera, daw niej L anerego, zkąd 
w sz e lk ie  obstaiunhi jak 1 ijstaran- 
uiej uskuteczniają się.

Mniejsze składy mają: B o c h n i a :  
P. Niedzielski, Br z e ż e . n y :  B. Fa- 
denhecht, B u c z a c z :  M. Lipsehutz,
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C z e r n i  o w c e :  J. Tomanek npr. i P
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St. {?-.

wynalez.ony prsez braci Marie dokto
rów w F artżu  zarufeszkałyci przy u- 
licy de ILrbre sec li 44, na klóry 0- 
trzymali Bre>-et Da lat 15, leczy rady
kalnie wszelkiego rodzaju rnptury. Li 
vŁne doświadczenia lekarzy fr a n c i ,akie- 
gc fakultei a dowit-dły, że b-io'daż pa
nów Marie, u t ;teczniej-ja-ym jest od 
wszelkicn bandażów dotąd wynalezio 
ry cb , a to ze względu doskonałego 
podtrzymywania rupfur znacznej obję
tości, jak  również z uwagi na jego 
aziaianie t  ektro-medykalne, które wy
bornie leczy tę niemoc. Ścieśnia i przy
prowadza do normalnego stanu ezęści 
tworząee rnyturę . leczy zaś w oarazo 
krótkim czasie. Cena prostego bandaża 
22 złr., podwójnego 32 złr. Do każde
go dołączona jest metoda użycia. Do 
stać można we Lowje \y apteee Z. Ru
kera daw uej Tomanka. 2—0

B y  uniknąć wszelkich nie- 
■ przyjemności mogąnych wyniknąć 

powodu sprzedaży rękawiczek 
glancownycb po rożnycli prowinc
jach fałszyw ie-jako mój w>rób, 
jestem zmuszona oznajmić szano
wnej publiczności, iż każda para 

ręuawiezek wy chodząca 
z mej fabryki  

wyraźnie jest zaopatrzoną mym 
stemplem

Z FABRYKI

K. D W O K S K IE C i
W E LWOWIE.

Ign. Schnirch, C i e s z y n :  E. Schró- 
der, D e mb i c i i :  J. F. Masłowski apt. 
D o l i n a ;  Alujyy Schulz D , oho-  
b y c z .  W. Kleczkowski apt.\ K o ł o 
my j a :  Rosen et Kolui : Jak. Btern- 
hell; Ko mi - r n o -  A. Emperle apt., 
K r a k ó w :  Józef Jahn oecra Jein- 
tuch, L i s k o :  Manaczyński apt., Afą- 
n a s t er z y  s k a : J. Llpschitz , Oł o 
mu n i e c :  M. Koberg P r z e m y ś l :  
Ed. Machalski, P o r n o  t  z a p y : Mo- 
„aczyński „ptekaiz, R a d o r f c e  J. 
Schniroh, R z e s z ó w :  Frd. Schajer, 
S a m b o r :  Knegjeisen apt., i
Riedl apt. S a n o k :  J.Jaklitscn, S t a 
n i s ł a w ó w :  J. Tomanek apt., S t r y  :: S 
J. Sidoiowicz apt., S L c z a w a ,  C. p  
Worel! apt., T . u r n o p o l :  C Latinek P  
. A. Morawetz, T a r n ó w :  A- Jahn, *
O p a w a :  F. Brunner apt.,' T r u s k a -  < 
ri ec :  Wtad. Kleczkowski apt, T e r 

ka:  A. Czyrniański, Z a i e n z c c z k i  
J. Kodrębski: i w innych aotekacL 
miast zagranicznych (400)- Za prze
kazaniem należytości przez pocztę ro- 
zseła dóm komisowyM. Mally| w W ie
dniu.

Wiedeń 123 (2—0)*

41 9 —15)

Uniwersalne płótno  
reumatyczne

ako* najpewniejszy, prędko i niezawodnie 
skutkujący środek zapobieżenia wszelkim 
rodzajom gośćca, reumatyzmu, kurczów, ko
jek, spuchnięć ezłonków, krwiotuków, zwi 
chu.ęć i podagry. Przeciwko gośćcowi w 
głowic i podagrze nie ma dotąd pewniejsze 

go Środka jak to płótuo.
Pakiet z przepisem używania kosztuje 

1 z łi . J J tr  -w-ai anstr pakio “ pSafwOJnie 
silny na zadawnione cierpienia 2  żu . '1 0  ki
wał. austr. Tudzież ” n

ParjsLi uniwersalny plaster

ua wszelkiego rodzaju rany, odmrożenia, 
jdeiski.
Słoik z przepisem wfększy kosztuje 53  k,

„ „ mniejszy „ 35 „
Dostać można jedynie w ap tece .R u ck e-  

ra (dawniej Tomanka) w e  L w ow ie, w han
dlu Torof. Seiferta w Krakowie i w aptece 
Jana Tomanka w Stanisławowie. 141 2 — 12

T

i w  , » • - »

dla cicrpifuiycli ea piersi i płucc.
Z najczyściejszych toślinuj^h sokćw i % cukru ściśle podług przepi

sów lekarskich sporządzony sok ten, dziane skutecznie w cierpieniach g a r 
d ł a  i p i e r s i  vv z a p a l e n i a c h  s z y i ,  k a t a r a c h  p iu c .O Y v y c h  c h r o n i c z n y c h ,  
w początku s u c h o t ,  jaku też w zapaleniach które k a t a r e m ,  g r y p ą ,  d u 
s z n o ś c i ą  , k a s z l e m ,  k ł u c i e m  yv b o k u  i t. d. nazywamy Dla swoich 
nieocenionych własności, ma on pierwszeństwo p r z e d  w s z y s t k i e n u  i n n e -  
n i i  ś r o d k a m i ,  w leczeniu cierpień wspommonych. Nie przeszkadzając 
t r a w i e n i u ,  zmniejsza natychm iast po użyciu go k a s z e l ,  ułarwia w sucnvm 
tak zwahym konwulsyjnym kaszlu wyrzueanie flegmy i zmniejsza cierpie
nia. Jako nadzwyczajny środek ochrończy, śmiało może być poleconym 0- 
sobom podległym k n t « r a l n y n i  c h o r o b o m  podczas jesiennej pory, t ak- 
że dzieciom i ludziom z Yyązkiemi piersiami.

Flaszki, kosztuje 1 zlr. 20  kr
I

Z i o ł u  , v f  c a k i e r k i
doświadczone i zuane w cierpieniach piersiowych; puacłko 38 kr.

O r j e n t a l n e  m l e k o  r ó ż a u e .  . ■
Powszechnie n? Wschodzie używane to mleko pięknośep jjest na p i e 

g i ,  w y r z u t y  z wątroby poohodząee, g r z y b k i ,  l i s z a j e ,  pozostałe po ospie 
z n a k i ,  rzerYV oność z b y t n i ą ,  i nadaje n a j ż u ł c i e j s z e j  s k ó r z e  nadzwy
czajną delikatność i młodccianną świeżość. Za skutek, jakoteż za zupełny 
nieszkodliwość ręczy się. Flaszka kosztuje 1 złr. 20 kr

D  c  n  i  d  «  h e r b a t a
Wieloma doświadczeniami sprawdzony, wypróDowany ś r o d e k  l e -  

c z ą c ) ' ,  z najpewnijj8zvm skutkiem używany: w f e b r y c z n y c h  n a p a d a c h ,  
w k a t a r a c h  c h r o n i c z n y c h ,  d r ó g  p o n i n r z .  . i p ł u c  i t u b e r k u l o z i e .
Faezka 20 kr.

B a l s a m  na o d m r o ż e n i a .
Pewny środek na p ę c h e rz e  i wszelkie inne o d m r o ż e n i a  na rę 

kach, nogach, nosiB i uszach. Flaszka 35 kr.
H e r b a t a  n a  z ę b y .

Doświadczony i pewny środek przeciw b o lo m  zębów , ezy ból z 
z e p su te g o  zęb a  pochodzi czy to f lu k s y jn y  lub re u m a ty c z n y . Paczka 25 k- 

Dra. R o m e r g h a u s e n a  e s s e n o j a  d t f  o c z u .
Dia wzmocnienia nerwów wzroku Flaszka 1 złr.

GŁÓ W N Y  S K ł AD tych artykułów dla Lwowa u p. R U K ER A  
apteka TONI A N K A ..

Wszysey ajenci trzymająey te przedmioty, rozsełają takowe na żąuanie, 
za złożeniem ceny (z opakowaniem 25 kr. więcej) jak  najspieszniej.

Wydawca H i p o l i t  S t u p n i c k i . Odpowiedzialny redaktor L u d w i k  P o w i d a j Z drukarni K. Pillera.


